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Kto będzie ministrem spraw zagranicznych ~ Pogłoski o pani Curie
Paryż. (PAT) Pomimo ścisłej ta­

jemnicy, jaką otaczane są rozmowy <lep. 
Bluma z różnemi osobistościami poli- 
tycznemi, panuje przekonanie, że spra­
wa składu przyszłego gabinetu jest w 
chwili obecnej dość daleko posunięta. 
Jedynie teka min. spraw zagranicznych 
nastręcza duże trudności. Najwięcej 
szans zdaje się mieć w chwili obecnej 
minister sprawiedliwości Yvon Delbos, 
z drugiej strony jednak na łamach pra­
sy utrzymują się nadal pogłoski, zwią­
zano z osobą min. Paul-Boncoura. Krą­
żą nawet pogłoski, że ma on zamiar na 
najbliższem zebraniu unji socjalistycz­
nej i republikańskiej sam postawić 
swą kandydaturę na ministra spraw za­
granicznych.

Możliwe jest, że dep. Blum w czasie 
rozpoczynającego się w sobotę kongre­
su socjalistycznego udzieli bliższych 
informacyj na temat składu przyszłego 
gabinetu. Prawdopodobniejsze jest jed­
nak, że szef przyszłego rządu będzie 
chciał uniknąć wszelkiego nacisku w 
sprawach personalnych ze strony kon­
gresu partji. Dlatego powstrzyma się 
tv czasie obrad od udzielenia wyjaśnień. 
Lista przyszłego rządlu zostałaby w 
ogólnych zarysach podana do wiadomo­
ści prasy dopieiro po zakończeniu obrad 
kongresu. Uchodzi jednak za pewne, 
że dep. Blum będzie się starał wcią­
gnąć do przyszłego gabinetu przede- 
wszystkiem przedstawicieli „młodych“ 
i to zarówno z partji socjalistycznej, 
jak i zpośród radykałów.

Domniemana lista przyszłego rządu, 
według „Paris Soir“, przedstawiałaby 
się więc .w następujący sposób: Blum 
objąłby tylko prezesurę rady ministrów, 
nie łącząc z nią żadnego portfelu resor­
towego. Stanowisko podsekretarza sta­
nu w prezydjum rady ministrów otrzy­
małby socjalista Liprasse. Daladier o- 
trzymałby tekę sprawiedliwości lub 
ohrony narodowej oraz wicepremjero- 
stwo. Wincent Àuriol zostałby mini­
strem finansów, Delbos — spraw za­
granicznych, Monnet — rolnictwa, Le- 
bas — pracy, Riviere — emerytur, Cot 
— lotnictwa. Salengro lub jeden z se­
natorów radykalnych — min. spraw 
wewnętrznych. W skład przyszłego 
rządu weszliby również sen. Violette 
oraz dteput. Campinch.i, de Tessan, La- 
grange, Viennot. Przyszły rząd powo­
łałby również do współpracy córkę pani 
Curie-Skłodowskiej — Jolliot - Curie.

Minister Beck wyjechał 
do Białogrodu

Warszawa. (PAT) W dniu wczo­
rajszym wyjechał do Białogrodu mini­
ster spraw zagranicznych Józef Beck 
wraz z małżonką.

W podróży towarzyszą ministrowi 
dyrektor gabinetu ministra Michał Łu­
bieński i sekretarz osobisty St. Sie­
dlecki.

Współpraca ta miałaby jednak charak­
ter techniczny i nie wyraziłaby się w 
objęciu przez nią teki ministerialnej.

Niektóre dzienniki twierdzą jednak, 
że p. Jolliot-Curie otrzymałaby w przy­
szłym gabinecie tekę zdrowia. Przypu­
szczenia na temat współpracy pani Cu­
rie w rządzie zdaje się potwierdzać 
fakt, że złożyła ona w towarzystwie

Każdy ma swego żydowskiego mola,

I francuską kanapę dziurawią różne Blumy

sí V-À **■* /

Rewolucyjne nastroje w Palestynie
Jerozolima. (PAT) Komitet na­

rodowy arabski ogłosił nową odezwę, 
wzywającą do strajku aż do uzyskania 
niepodległości Palestyny.

Wobec niepokoju, panującego w Je­
rozolimie, w czasie nadchodzących 
świąt Żydzi nie będą zbierali się pod' 
ścianą płaczu.

•Jerozolima. (PAT) W miejsco­
wości Akre zasztyletowany został wczo­
raj żydowski nadzorca robót publicz­
nych. W pobliżu miejscowości Naplus, 
Jenin i Tulkarem uzbrojone grupy Ara­
bów zaatakowały policję i wojsko, prze­
cinając w wielu miejscowościach druty 
telegraficzne i telefoniczne. Komuni­
kacja telefoniczna przecięta była wczo­
raj zarówno z Haifą, jak i z Kairem.

Zanotowano również kilka wypad­
ków podpalenia. W pobliżu. Mizra pod­
palone zostało zboże, a na peryferjach 
Tel-Avivu podłożono ogień pod tartak,

prof. Perrin wizytę dep. Blumowi. 
Twierdzą również, że w skład przy­
szłego rządu wejdą deputowani Tasso, 
jako min. marynarki handlowej, de 
Tessan jako min. kolonij lub podsekre­
tarz stanu w min spraw zagr. i socja­
lista Longuet, który otrzymałby podse- 
kretarjat stanu dla prasy i propagandy.

wyrządzając szkody na kilka tys. f. szt. 
W ciągu nocy i następnego ranka w 
rozmaitych miejscowościach eksplodo­
wały bomby, m. in. w domu banku Bar- 
kleya w Nazarecie, nie pociągając jed­
naj za sobą ofiar. Stan wyjątkowy pro­
klamowany został również w miejsco­
wości Gaza i w Tiberias.

Berlin. (PAT) Wypadki pale­
styńskie nabierają coraz większego zna­
czenia w ocenie sytuacji ogólnoeuropej­
skiej na jej najgroźniejszym obecnie 
odcinku angielsko - włoskim. Podkre­
ślają ,że to, co się dzieje w Palestynie, 
ma charakter otwartej rewolty, budzą­
cej w Anglji niepokój.

Sprawozdawcy pism niemieckich w 
Londynie, skąd datowana jest większość 
wiadomości palestyńskich, rozpisują się 
na temat nerwowych nastrojów w 
Anglji.

Na 10-lecie
Prezydenta Rzeczypospolitej

Warszawa. (Tel. wł.) W gma­
chu prezydjum Rady Ministrów w War­
szawie odbyło się posiedzenie organi­
zacyjne komitetu uczczenia dziesięcio­
lecia sprawowania urzędu przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Ignacego Mo­
ścickiego.

W posiedzeniu tern wzięło udział 
około 100 osób, ni. in. generalny inspek­
tor sił zbrojnych Rydz-Śmigły, wszyscy 
członkowie rządu, marszałkowie Sej­
mu i Senatu, ks. kard. Kakowski, gene- 
ralicja, senatorowie, posłowie itd. Po­
siedzenie zagaił premjer gen. Sławoj 
Składkowski, poczem obradom prze­
wodniczył generalny inspektor sił zbroj­
nych gen. dyw. Rydz-Śmigły.

Po przemówieniu premiera postano­
wiono wydać odezwę do społeczeństwa 
i powołano komisję redakcyjną do 
opracowania jej tekstu.

Anglja i Włochy
Londyn. (PAT) Ambasador wło­

ski Grandi odbył wczoraj w Foreign 
Office dłuższą rozmowę z podsekreta­
rzem stanu Vansittartem.

Dymisja rządu belgijskiego
Bruksela. (PAT; Wczorajsze 

posiedzenie rady ministrów trwało go­
dzinę. Na wstępie van Zeeland złożył 
swym współpracownikom podziękowa­
nie za prace, dokonane w atmosferze 
wzajemnego zaufania. Zastępca pre- 
mjera Vandervelde podkreślił w swem 
przemówieniu wysokie wartości pre- 
mjera van Zeelanda.

Następnie cały gabinet postanowił 
podać się do dymisji. Premjer van Zee- 
land udał się o godz. 20 do pałacu kró­
lewskiego w Laeken, by złożyć na ręce 
króla dymisję.

Wybory w Kłajpedzie
Berlin. (PAT.) Z Kłajpedy do­

noszą: Według dotychczasowych nie- 
urzędowych danych, przy wyborach 
do rady miejskiej m. Kłajpedy oddano 
na listę Niemców kłajpedzkich 14 604 
głosów, na listy litewskie — 6 591 gło­
sów, na listy drobnych ugrupowań —■ 
razem 2 040 głosów. Wobec tego man­
daty w radzie miejskiej winnyby 
przypaść: 25 Niemcom, 11 Litwinom i 
3 drobnym grupom.

Przeciętna frekwencja wynosiła 
ponad 86 procent uprawnionych do 
głosowania.

Stany Zjednoczone
monitują o długi

Waszyngton. (PAT.) Departa­
ment stanu zakończył redakcję noty, 
która w związku z terminem 15 czerw­
ca będzie wysłana do 13 krajów euro­
pejskich w sprawie długów wojen­
nych, zaciągniętych w Stanach Zjed­
noczonych. Na czele dłużników kro­
czy Anglja, za nią idzie Francja, po­
tem Polska, Belgja, Czechosłowacja, 
Estonja, Węgry,. Włochy, Łotwa, Ru­
mun ja, Jugosławja, Litwa, Finland ja. 
Departament stanu podkreśla, że jed­
na tylko Finlandja płaciła bez uchy­
bienia terminom.

Wykaż swą dojrzałość obywatelską!
Złóż datek na samolot „Chrobry“!

Składki wpłacać można w administracji naszych pism — św. Marcin 70 — lub na konto P. K. O. 200 149.



CHWILI
Prasa niemiecka zainteresowała się 

żywo przemówieniem generalnego in­
spektora armji, gen. Rydza - Śmigłego, 
na zjeżdzie delegatów Związku Legio­
nistów.

Czołowy „Völkischer Beobachter“ 
stwierdza, że „Polska (czytajmy: „sana­
cja") po niepowodzeniach wewnętrzno- 
politycznych ostatniego roku chce po­
nownie wkroczyć na drogę, wiodącą ku 
państwu, sterowanemu przez wodza“.

„Usiłowania b. premiera Kościałkow- 
skiego, aby przez pojednawczość w sto­
sunku do stronnictw opozycyjnych zjed­
nać dla rządu szerszą podstawę oparcia 
wśród ludności, skończyły się niepowo­
dzeniem. Gen. Rydz - Śmigły był tym. 
który w okresie, przesilenia wystąpił 
przeciwko dalszej demokratyzacji i w 
porozumieniu z pręż. Mośćićkim 'przefor­
sował wysunięcie rządu silnej ręki z gen. 
Składkowskim. Jest to przekreślenie we- 
wnętrzno - politycznych eksperymentów 
roku minionego po śmierci marszałka i 
powrót do jego łinji.“

„Völkischer Beobachter“, odniósłszy 
się do tego „powrotu“ ż niedwuznaczną 
śympatją, kończy jednak swoją analizę 
stosunków polskich następującą uwagą:

„Polska różni się od wszystkich in­
nych autorytatywnych państw tern, że 
opiera swój system wyłącznie na osobo­
wym autorytecie, nie zaś równo­
cześnie na ruchu naród o- 
w y m (Volksbewegung)."

Fakt ten jest hijący w oczy. To jest 
przyczyna, dla której „Sanacyjne“ pró­
by rządów autorytatywnych pozostaną 
bez skutku.

*
W związku z nominacją b. ambasado­

ra Patka Senatorem i że skierowaniem 
doń przez Prezydenta Rz. P. pisma z 
bardzo wielkiem uznaniem, scharaktery­
zowaliśmy przeszłość polityczną p. Patka 
i stwierdziliśmy, że jest on od lat już 
długich czołowym przedstawicielem ma­
sonerii w Polsce,

Potwierdza to p. Wł. Studnicki ha ła­
mach konserwatywno-„sanacyjnego" wi­
leńskiego „Słowa“. Zaznacza on, że p. 
Patek był za czasów zaboru rosyjskiego 
obrońcą prawnym członków Polskiej 
Partii Socjalistycznej. To go zbliżyło do 
Józefa Piłsudskiego. Dalej czytamy:

„Patek zdobył Sympatie Piłsudskiego 
i stąd jego karjera dyplomatyczna w 
Polsce odrodzonej. Patek miał stosunki 
międzynarodowe, jako przynależny do 
lóż masońskich „Wielkiego Wschodu".

„Gdy o przynależności innyćh do lóż 
masońskich mamy tylko poszlaki, tu 
mamy hiemal przyznanie osobiste. W 
1915 r. z powodu 290-łetniego jubileuszu 
lóż masońskich, redakcja „Świata“ zwró­
ciła się do adwokata Patka o Wywiad 
o masonach, jako dó posiadacza insy­
gniów masońskich, i pan Patek udzielił 
informacyj bardzo życzliwych dla maso­
nerii. Współpracownik „Świata“ zapy­

tał go: „Czy pan należy do lóż masoń­
skich?“. Otrzymał odpowiedź: „Uważał­
bym to za zaszczyt". Skoro pan Patek 
uważa przynależność do łóż masońskich 
za zaszczyt, a nie ma powodu, aby go 
tam nie przyjęto, więc jest przynależhy."

P. Studnicki, oceniający krytycznie 
działalność dyplomatyczną p. Patka, za­
znacza, że „rozpoczyna się nowa ofen­
sywa (masonerji) przez wzajemne popie­
ranie dla Wysunięcia na czoło swoich 
ludzi“, i że „temu przypisać należy, iż 
podsunięto pana ministra Patka do no­
minacji na senatora".

Referujemy opinję nie „endeka", lecz 
przeciwnika obozu narodowegoi

*
W ostatnim okresie rządów p. Kośęiał- 

kóWśkiego, t. zw. „naprawiacza" lewico­
wo - „Sanacyjnego", doszło — jak wiado­
mo — do ostrego konfliktu między 
„pułkownikowską" „Gazetą Polską", a 
wspomnianym rządem, Doszło nawet do 
konfiskaty artykułu b, ministra skarbu 
Matuszewskiego o zarządzeniach waluto­
wych.

Obecnie donosi „Gazeta Polska", że 
konfiskata ta straciła moc obowiązującą1

„Obowiązujący „Dekret w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych" 
(tyt. 111 art. 28) mówi: „Rozporządzenie, 
nakazujące areszt druków W trybie, 
wskazanym w art. 27, wymaga zatwier­
dzenia władzy sądowej. Jeżeli władza, 
która zarządziła areszt, nie uzyska w 
przeciągu miesiąca od nałożenia, aresztu 
Zatwierdzającej uchwały sądowej, zarzą­
dzenie aresztu traci moc obowiązującą“.

„Na mocy przytoczonego powyżej pra­
wa, konfiskata artykułu p. t. „Zaburze­
nia“, w numerze 108 „Gazety Polskiej" z

Hrubieszów, miasto ks. StaszicaV I - - w _ _i J2fłi.7«I«“CajniU,-arki “ Pomnik myśliciela, społecznika 
pawjoty Hrubieszowianie „honor mają“ i są obowiązkowi

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).
Hrubieszów, w maju.

Obitymi, nowoczesny gmach szkoły 
powszechnej, który wygląda zdaleka, 
jakby zbudowany z dziecinnych kloc­
ków, powiększonych do ogromnych roz­
miarów, prosty w linjach. jaśniejący 
bielą. Mrucząca jak niedźwiedź, bu­
dzący się ze snu zimowego, elektrownia 
Dowód kultury miasta: przychodnia we­
terynaryjna. Szkoła rzemieślnicza, 
przed) ‘którą uczniowie bawią się w pił­
kę. A dokoła tego wszystkiego dottuki 
śkromniutkie, wiejskie. Orottgerowskie 
kontrasty!...

. Wjeżdżamy do Hrubieszowa. Tu 
mieszkał sławny niegdyś zegarmistrz 
Stern. Zapomniane jego nazwisko łnało 
komu dzisiaj coś mówi. A wynalazł on 
maszynę żniwną, zanim zagranicą u-

Pomnik Staszica w Hrubieszowie

powszechni! się wyrób fabryczny żni­
wiarek. Było to na początku zeszłego 
stulecia. — „Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk w Warszawie na posiedzeniu z 
dn. 24. 10. 1827 r. — pisze o tem A. 
Kraushar — „pomysł tej maszyny na­
zwało „dowcipnym wynalazkiem", ale 
fachowa komisja wyraziła wątpliwości, 
czy będzie w praktyce użyteczny, wobec 
„przekładania zboża na płótno, Z dru­
giej strony woza machiny będące, zapo- 
mocą mechanizmu przez autora wymy­
ślonego..."

Wynalazek Sterna nie wszedł w u- 
życie, ale postawił go w rzędzie pierw­
szych wynalazców maszyny żniwnej, 
przyniósł chlubę Polsce, która dzisiaj 
sama sprowadza żniwiarki z zagranicy, 
podczas kiedy skarb jej mugi wspoma­
gać tylu bezrobotnych.

Wymyślił Stern i skomplikowaną 
maszynę rachunkową, która ńietylko 
wykonywała cztery działania arytme- 
tyczne, ale wskazywała nawet ułamki. 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk poświę­
ciło jej dużo czasu na swoich zebra­
niach, wyrażało o niej jak najlepsze 
zdania. Ten sam Stern za liczne po­
mysły z dziedziny mechaniki, w nagro­
dę został obwołany członkiem wyżej 
wymienionego Tow. Przyjaciół Nauk w 
Warszawie, a opiekunem jego i pro­
tektorem był ks. Stanisław Staszic.

Oto stadjon sportowy i pomnik Ks. 
Staszica. (Znowu kontrast — tym razem 
jak między kultem ciała i kultem my­
śli.) Napis na pomniku przypomina, że 
ks. Staszic, Wielkopolanin, założył tu, 
w Hrubieszowie, towarzystwo „Ratuj­
my się wzajemnie w nieszczęściach", na 
które sam złożył znaczne ofiary.

Starostwo hrubieszowskie za czasów 
Rzeczypospolitej było jednem z najbo­
gatszych W kraju, znajdowało Się w po­
siadaniu różnych znakomitych i zasłu- 
żohych ludzi. Po rozbiorze kraju do­
stało się Auśtrji, a rząd aUstrjaćki 
sprzedał je wraz z innemi dobrami. Na­
był je ks. Staszic i zapisał na korzyść 
mieszczan i włościan tutejszych, pod 
nazwą: „Towarzystwo Rolnicze Hrubie­
szowskie“. Zdziałał zatem wiele dla

dnia 19 kwietnia r. h. „straciła moc obo­
wiązującą“. Nie korzystamy z przysłu­
gującego nam prawa ponownej publika­
cji tego artykułu. Stwierdzenie faktu, 
że nie zawierał oh treści, któraby pozwo-

i Hrub leszowi a n i mieszkańców całego 
starostwa hrubieszowskiego. Zasłużył 
sohie najzupełniej na pomnik w Hru­
bieszowie.

Główna ulica, którą jedżiemy, jest 
czysta. Utrzymać taki porządek, gdzie 
jest tylu Żydów (siedzą przed sklepami, 
zńajdującemi się przeważnie w ich rę­
kach, snują się po ulicy!) — to jednak 
prawdziwa ęztuka.

Oto powiatowa, komunalna kasa o- 
szczędności, bank spółdzielczy rolni­
ków, spółdzielnia rolnicza „Pług", dru­
karnia, bibjoteka, gimnazjum państwo­
we koedukacyjne, sąd, których szacow­
ne napisy przypominają nam, że jeste­
śmy w powiatowem mieście, które się 
dźwiga, odbudowuje i rozbudowuje, na 
gwałt stara się dopędzić inne miasta, 
mniej upośledzone za czasów zaborców, 
lub zniszczone przez wojnę,

Cerkiew prawosławna i kościół, od­
dzielone tylko chodnikami i jezdnią, 
przeciwstawiają się sobie, wyglądają 
jak gdyby toczyły jakąś dyskusję teolo­
giczną, nie mającą końca i nadają ca­
łemu miastu specjalny charakter. O ile 
główna ulica, a nawet rynek są czyste, 
o tyl© w zakamarki wąskich uliczek i 
zaułków koło niego, lepiej nie wcho­
dzić, taki tam panuje brud i zaduch. 
W Rumie trudno tu dopatrzeć się chrze­
ścijańskiej twarzy: wszędzie semickie 
rysy, wszędzie głuchy i stłumiony char- 
kot żargonu.

Wycofujemy się stamtąd jak najprę­
dzej, wyprawiamy na obiad naszego 
woźnicę i idziemy zwiedzić pozostałą 
CzęśJ miasta. Ulice, .równoległe do głów­
nej, są przeważnie pozbawione bruku, 
a często nawet drewnianych chodników. 
Z płotów i ścian domostw krzyczą ko­
lorowe afisze i przypominają, że jest tu 
kino.

W oknie jednego z domków kobie­
ta około lat 40, o poważnej, skupionej 
twarzy, myje szyby, kontynuując zaczę- 
tę, rtim nadeszliśmy, rozmowę z inną, 
stojącą w grząskiem błocie na ulicy 
przed domem:

— Jak powiedziałam, że przyjdę bie­
lić, to znaczy, że przyjdę i tak im, Mar- 
cyśiu, powiedz! Co oni sobie myślą? U 
nas ludzie dotrzymują słowa!

Korona Negusa w rękach włoskich
Kair. PAT.) Władze celne w Sue- 

zie Skonfiskowały znalezione przy jed­
nym ź podróżnych, jadącym z Afryki 
wschodniej, koronę złotą i miecz wy­
sadzany drogiemi kamieniami. Jak 
przypuszczają, przedmioty te stanowią 
klejnoty negusa, zrabowane podczas 
plondrowania w Adis Abebie.

Bilans Banku Polskiego
Warszawa. (Tei. wł.). We wto­

rek ogłoszono bilans Banku Polskiego 
ża drugą dekadę maja b. r. W tym o- 
kresie zapas złota Banku Polskiego 
powiększył się o 200 tys. zł do sumy 
381.G00 tys. Natomiast stan pieniędzy 
Zagranicznych i dewiz obniżył się o 
8.800 tys. zł do sumy 6.900 tys. Zapas 
polskich monet srebrnych i bilonu 
wzrósł o 15.700.000. Pozycje: inne akty­
wa i intife pasywa uległy spadkowi. 
Pierwsze o 12.200.000 do sumy 
222.9ÓO.OOO, druga o 900.000 żł do sumy 
325.100.000 żł. Obieg biletów banko­
wych po ' uwzględnieniu powyższych 
zmian obniżył się o 9.400.000 zł i wy­
nosi 1.800,000.000 złotych. Pokrycie 
złotem, wynosi 34.65 procent i przekra­
cza normę statutową o bez mała pięć 
punktów, (w)

Ciężkie położenie palestry
Warszawa. (Teł. wł.) W War­

szawie zakończył się dwudniowy zjazd 
delegatów izby adwokackiej warszaw­
skiego okręgu apelacyjnego. Na zja­
ździe zapadł szereg uchwał w spra­
wie ciężkiej Sytuacji finansowej pale­
stry. M. in, zdecydowano wystąpić 
o obniżeni« minimum honorarjum ad­
wokackiego, które, jak wiadomo, wy­
nosi 15 zł przy występowaniu W są­
dach grodzkich, oraz o zmianę prze-

liła konfiskatę prawnie uzasadnić — jest 
dla nas dostateczną staysfakcją.“

Także znamienny przyczynek do 
zmian, jakie zasżły ze zmianą rządu.

Ale im się śpieszy, przyjdź na
czwartą. .

— Jak się uporam z robotą, to przyj-1 
dę, a nie, to czorta łysego.

— To stracisz robotę!
— Tutaj się pierwej zobowiązałam. 

Co jabym za honor miała, żebym tego 
jak się patrzy nie zrobiła, czego się poą- 
jęłam? Jak nie ebeą czekać, to niech 
biorą kogo innego. Nie rzucę ja dla 
nich pracy, ot, i koniec!

Pani M. twierdzi, że rozmowa ta 
jest charakterystyczna, pani G. zaś 
dowodzi, że z tym „honorem" Hrubie- 
szowian nie jest jednak tak dobrze. 
Aby rozstrzygnąć spór, wołamy chłop­
ca, ćwiczącego się we wspinaniu się 
na wysoki parkan i zeskakiwaniu 
stamtąd i dajemy mu złotówkę z po­
leceniem, żeby nam przyniósł kilka 
pocztówek z widoczkami Hrubieszo­
wa z najbliższego sklepu materjałów 
piśmiennych. Zaczekamy na niego 
tu, gdzie teraz jesteśmy i jeżeli pręd­
ko nam przyniesie pocztówki, dosta­
nie za to 50 gr. — Oczywiście, mały 
może Wcale do nas nie wrócić z pie­
niędzmi. Nie mija jednak 10 minut, 
jak chłopiec wraca z pocztówkami i 
resztą. A zatem Hrubieszowianie cze­
go się podejmą, to wykonają i „honor 
mają“. Za to, uradowane, dajemy mu 
we cztery każda po 50 gr. Malec cofa 
opaloną już na broflz majowem słoń­
cem łapkę: nie śmie brać, ni© śmie 
Wierzyć, że tyle zarobił, — całe 2 zł.

Pani M. tłumaczy mu, że to za jego 
Uczciwość, głaszcząc go po czarnej 
czuprynie i wysokiem, smagłem czo­
le; wreszcie zrozumiał.

„Dziękuję paniom!“ krzyczy na- 
wpól przez łzy. „Bo mój tatuś bezro­
botny, a mamusia prała i dostawała 
za to trochę pieniędzy, ale właśnie 
zachorowała! Już od dwóch dni 
jedliśmy tylko po dwa razy dziennie, 
więc byliśmy porządnie głodni!“

Urywa, jakby nagle zawstydzony, 
że się tak przyznał do swojej biedy 
i tak szybko ucieka, wyrzucając ra­
dośnie piętami, że gdybyśmy nawet 
chciały za nim gonić, żeby mu coś 
jeszcze dodać dla chorej matki, nie 
dopędziłybyśmy go.

Szukamy napróżno bodaj małej 
jakiejś tabliczki na pamiątkę o 
Sternie; nikt nie umie wskazać nam 
domu, ani nawet miejsca, w którem 
mieszkał wynalazca. Zapewne po u- 
poraniu się z najbiiższemi trudno­
ściami i kłopotami, władze miejskie 
pomyślą o tem, aby uczcić jakoś, 
choćby najskromniej, jego pamięć. 
irena trzaskowska-zawadzka:

Jak się następnie wyjaśniło, 
korona złota i miecz nie zo­
stały skonfiskowane, lecz były formal­
nie zadeklarowane przez pewnego 
Włocha, jako własność prywatna mar­
szałka Badoglio, mająca być wysłana 
do Włoch.

pisów ograniczających występowanie 
adwokatów przed sądami grodzkiemu 
starościńskiemi itd.

Delegaci adwokaccy wypowiedzieli 
się za ograniczeniem liczby biur podań 
w Warszawie, Łodzi, Częstochowie 
oraz innych miastach, gdyż przyczy­
niają się one do zmniejszania praktyki 
adwokackiej. W sprawie prokuratorów, 
i sędziów, przechodzących do adwoka­
tury, zapadła uchwała wprowadzenia 
bezwzględnego zakazu praktyki w o- 
kręgu poprzedniego urzędowania na 
okres pięciu lat. (w)

Klęska pożarów
Lwów. (PAT) Wczoraj w nocy 

wybuchł wielki pożar w Niemirowie- 
mieście. Ogień rozszerzył się błyska­
wicznie na okoliczne domy i momental­
nie ogarnął całe no wowy budowane 
śródmieście, które przed dwoma laty u- 
legło zupełnemu zniszczeniu w czasie 
pożaru. Dzięki energicznej akcji ra­
tunkowej, wojska 1 straży ogień zdoła­
no zlokalizować. Jednakże pożar zni­
szczył 26 budynków mieszkalnych, spło­
nął cały rynek, magistrat i szkoła po­
wszechna. Przyczyna pożaru dotych­
czas nie została ustalona.

Łódź (ATE). We wsi Sielce, pow. 
kozienickiego, wskutek zlej budowy 
przewodu kominowego, w jednym z 
domów powstał pożar. Przybyły o- 
chotnicze straże z odległych nawet 
miejscowości. Ogień bowiem przerzu­
cił się na sąsiednie, kryte strzechą, za­
grody, tak, że wkrótce stanęło w pło­
mieniach 30 domów mieszkalnych wsi. 
Straty narazie nieustalone.



IGO
Z Mosiny bez czupryny

lat temu Raczyński wydał w Poznaniu „Pamiętniki“ 
Paska

„Zajęty od kilku lat poszukiwaniem 
pomników dawniejszej historji lub 
literatury naszej, dziś Pamiętniki 
Jana Chryzostoma Paska 
na widok publiczny wydaję. Śmiem 
sobie pochlebić, że dzieło to uwagę 
czytelnika zajmie. Pamiętniki Paska, 
pisane z wielką, bezstronnością, uzu­
pełniają historyą Jana Kazimierza, 
Michała Korybuta i Jana III, podają 
nam wiele nieznanych z owego wieku 
szczegółów, a nadto, lubo w rubasznym 
często stylu, lecz w wydatnych rysach, 
malują obyczaje i domowe życie ojców 
naszych i pod tym względem zaszczyt­
nie się przed innymi ówczesnymi dzie- 
jopisami polskimi odznaczają.“

I tak dalej.
*

W 1836 roku, równo 100 lat temu, 
w poznańskiej drukarni Karola Pom- 
pejusza wyszły po raz pierwszy dru­
kiem „Pamiętniki Jana Chryzostoma 
Paska“.

Petersburski (jedyny zresztą, co tu 
gadać) rękopis (dziś: Warszawa, Bi- 
bljoteka Uniwers. Warsz., Dział Hi­
storia Polonica) kończy się na roku 
1691. Po upływie półtora wieku wydać 
drukiem taki skarb — to jest rzecz 
ważna. Gdyby nie hr. Edward Ra­
czyński, kto wie, coby było.

No i: Poznań. Zaspokójmy naszą 
dumę regjonalną — wspomnijmy w tę 
wiekową rocznicę tego cudnego baja­
rza z XVII wieku.

*
Cytuję na wstępie początek przed­

mowy wydawcy do premjowego wyda­
nia. Raczyński zadowolił się skromną 
prezentacją autora. Tymczasem wte­
dy to był krzyk! Pamiętniki — to no­
woczesne podrobienie! Nie wierzyli 
ludziska, by w XVII wieku coś takiego 
powstało. Było to zjawisko niezwykłe. 
I trzeba było trochę czasu, nim uwie­
rzono, że Pasek — to jest naprawdę 
Pasek.

Dziś o Pamiętnikach niczego no­
wego nie powiemy. Mniejszą uwagę 
zwracamy na „historyą“, prostujemy 
daty i fakty oraz fałszerstwa i błędy 
kopisty petersburskiego — bardziej ce­
nimy dzieło jako romans, perlący się 
żywem, najżywszem i najnrawdziw- 
szem życiem. To tyle.

*
Ha! Poznań!
Pod koniec „roku pańskiego 1659“ 

zawitał imć Pan Jan Chryzostom Pa­

sek do Poznania.
Smutne to wspomnienie, bo kojarzy 

się z tyfusem, na który wówczas Pan 
Pasek zapadł. /Me, sądzę, wdzięczny 
winien być Poznaniowi, że właśnie w 
nim „począł convalescere“, mimo, że 
„już byli o mnie zwątpili kompania“.

W Poznaniu więc Pasek „uczynił 
Bogu dzięki“ za powrót do zdrowia. 
I już go „z Jego przenajświętszej ła­
ski i Przeczystej Matki i palec jeden 
nie zabolał“.

Pół chorągwi Paska stanęło w O- 
bornikach, pół w Mosinie. Jemu przy­
padła kwatera w Mosinie. Dostał go­
spodę w rynku, „ale oboje gospodar­
stwo wielkie hultajstwo“. Masz ci! Ale 
na szczęście znalazł lepszą gościnę u 
tkacza w ulicy Poznańskiej „człowieka 
poćciwego, u którego po owej choro­
bie mojej miałem taką wygodę, bo ja 
tylkobym był jadał ptaszki; to ów 
człowiek i wszystkich z domu wysłał

Wybitny uczony bez katedry
Mija właśnie miesiąc, gdy prasę 

polską obiegła wiadomość, iż znakomi­
ty uczony, wybitny pedagog i wycho­
wawca młodzieży, autor szeregu prac 
z zakresu prawa, profesor prawa mię­
dzynarodowego i państwowego Uni­
wersytetu Warszawskiego dr. Zyg­
munt Cybichowski, przechodzi w stan 
spoczynku. Istotnie tak się stało. Na-

Ina różne miejsca, tak się starając, że­
by zawsze były“... No, to dobrze. 
Niech się teraz Mosina raduje, że Pan 
Pasek był zadowolony. Tylko... Znów 
ten tyfus. „Przyszedłem ci był zaś 
prędko ad perfectionem zdrowia, tyl­
ko że czupryna, precz wylazła“.

Okropne! Więc musiał biedak wy­
jeżdżać z Mosiny bez czupryny — a 
wyjechał z początku 1660 roku.

Ale już mniejsza o czuprynę. Za­
stosuje pan, panie Pasek, do siebie, 
własnoręcznie pisaną apostrofę do 
Boga:
„Fortuną ludzką Twoja to zabawa 
Rzucać, jak piłką; wszelka nasza 

sprawa
Od Ciebie swoję ma dependencyą,
Z Ciebie upadek, z Ciebie promocyą."

Wspomnij swe własne słowa, a za­
pomnisz, że właśnie w Mosinie ci 
„czupryna precz wylazła“. Bo ci w Mo­
sinie było dobrze.

A Poznań?
Pamiętaj: 1836. Hr. Edward Ra­

czyński.
Pamiętaj: Poznań.

LEONARD TURKOWSKI

skutek zwinięcia na wniosek rady 
wydziału prawa Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego W Warszawie katedry 
prawa państwowego i międzynarodo­
wego, zajmowanej dotychczas przez 
prof. dr. Cybichowskiego, został on z 
dniem 30 kwietnia b. r. przeniesiony w 
stan spoczynku.

Urodzony w Poznaniu 23 lutego 
1879, r. jako syn profesora gimnazjal­
nego, kształcił się w Monasterze; ma­
turę złożył w gimnazjum w Inowrocła­
wiu. Wyższe studja odbył na wydzia­
le prawa w Berlinie i Monachjum, 
doktoryzował się w Strasburgu. Po u- 
kończeniu studjów aplikował w sądzie 
w Poznaniu, później zajmował stano­
wisko asesora we Wrocławiu, skąd 
wyjechał do Fryburga, gdzie w 1911 r. 
habilitował się na tamtejszym uni­
wersytecie. W tym samym roku wy­
jeżdża do Lwowa dla objęcia stanowi­
ska profesora nadzwyczajnego Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza.

Gdy w r. 1916 organizował się Uni­
wersytet' Warszawski, prof. Cybichow­
ski został powołany na katedrę pra­
wa międzynarodowego i państwowego 
do Warszawy. Pozostawał na niej do 
r. 1936, kiedy został przeniesiony w 
stan spoczynku.

Niezależnie od pracy profesorskiej 
oddawał się prof. Cybichowski działał- 
ności naukowej, wydając szereg wy­
bitnych prac — i publicystycznych, 
drukując m. in. artykuły w „Kurjerze 
Warszawskim“. Prof. Cybichowski na­
leżał do grona autorów współtwórcy 
konstytucji marcowej.

Zagranica zna dobrze nazwisko na­
szego uczonego z wykładów, wygłasza­
nych w Berlinie, Paryżu, Hadze i Lon­
dynie; znają go również Włochy i Ju- 
gosławja. . .

W 1933 r. prof. dr. Cybichowski ob­
chodził 30-lecie swej pracy naukowej. 
Z tej przyczyny odbyła się ku iiczcze- 
niu jubilata akademja, na której dzie­
kan wydziału prawa Uniwersytetu. 
Warszawskiego, prof. dr. Lutostański, 
podkreślił głęboki odzew, jaki wywołu­
je niestrudzona praca znakomitego u- 
czonego wśród jego wychowanków i 
zagarnicą dla Polski. Akademja była 
szczerym i serdecznym wyrazem hoł­
du dla niezmordowanej pracy prof. Cy­
bichowskiego, który dzisiaj, pozbawio­
ny katedry, przebywa na zaproszenie 
Fundacji Carnegi‘ego w Ameryce, 
gdzie zyskał sobie wielkie uznanie 
wykładami w szeregu uniwersytetów 
amerykańskich i prelekcjami radjowe- 
mi.

Wyrazem uznania dla obecnej dzia­
łalności prof. Cybichowskiego jest wy­
jątek z artykułu chicagowskiego 
„Dziennika Związkowego“ p. t. „Takich 
Cybichowskich więcej“. W artykule 
tym znajdujemy znamienne życzenie, 
aby „takich uczonych z Polski jak naj­
więcej znalazło się w Ameryce, gdyż 
pobyt ludzi takich, i ich wykłady, bu­
dzą szacunek dla narodu polskiego, a 
wśród rodaków amerykańskich dumę 
z przynależności do narodu polskiego 
i jego kultury duchowej“.

Piaski Sahary grożą zagładą 
żyznym obszarom Afryki
Z kolonij angielskich', położonych na 

pograniczu Sahary, nadeszły do minister­
stwa kolonij alarmujące raporty o gro­
źbie, jaką dla uprawnych obszarów stano­
wią lotne piaski Sahary. Podobne rapor­
ty otrzymało również francuskie minister­
stwo kolonij. Rolnicy osiedleni w obsza­
rach graniczących z Saharą, podkreślają, 
że Sahara pochłonie rok rocznej około 
1000 metrów żyznej ziemi.

Angielskie ministerstwo kolonij za­
mierza wspólnie z ministerstwami in­
nych państw, mających swe posiadłości 
w bezpośredniem sąsiedztwie Sahary, o- 
pracować plan przeciwdziałania dalszemu 
rozszerzaniu się piasków pustynnych 
przez częściowe nawodnienie i zalesienie 
okolic najbardziej zagrożonych.

Migawki nadmorskie
Gdynia, 25 maja.

Gdzie leży Gdynia?
Zdawaćby się mogło, że takiego 

pytania wogóle nie potrzeba stawiać. 
A jednak tematowi poświęcono już 
wiele uwag. Stwierdzono, nie bez słu­
szności, że chociaż Gdynia leży w wo­
jewództwie pomorskiem, to Pomorze 
jest odwrócone tyłem do niej. To jest 
prawda. Dziś z Pomorza do Gdyni je- 
dzie się w zamkniętych wagonach, 
przez „zagraniczny“ teren gdański. 
Przykre to w każdym wywołuje uczu­
cie, że do tego doszło, że Gdańsk, wła­
ściwą stolicę polskiej ziemi nadmor­
skiej, tak się traktuje, że do takiego 
rozwoju wypadków dopuściła „mocar­
stwowa“ polityka polska.

Gdynia jest więc odgrodzona od 
Polski i Pomorza strefą Gdańska. 
Wprawdzie Gdynia ma terytorjalne 
połączenie z krajem, poprzez ziemię 
kaszubską. Nikomu jednak dotąd nie 
przyszło na myśl, aby z tego zrobić 
rzeczywiste połączenie stolicy nad­
morskiej z krajem. Ktoby chciał do 
Gdyni z powiatów kościerskiego, czy 
kartuskiego i wreszcie chojnickiego 
przywozić na targ masło, ten wnet do­
chodzi do przekonania, że przestrzeń 
kilkudziesięciu kilometrów, oddziela­
jącą Gdynię od poszczególnych miej­
scowości kaszubskich, taniej i prędzej 
pokona furmanką niż pociągiem. I w 
wieku dwudziestym do tej chluby 
Rzeczypospolitej z jej najbliższego za­
plecza dojeżdżają ludzie furmankami. 
Na samochód przecież w Polsce niko­
go nie stać.

Nasi taryfiarze kolejowi i autorzy 
„doskonałych“ rozkładów jazdy kole­
jowej tak świetnie „zbliżyli“ w ciągu 
lat 16 Pomorze do Gdyni, że koń sku­
tecznie rywalizuje z lokomotywą... 
Gdyby ktoś urządził wystawę, obrazu­
jącą polskie wyczyny sportowe, to ten 
wyścig konia kaszubskiego z lokomo­
tywą niewątpliwie musiałby otrzymać

pierwszą nagrodę i dyplom. Ale ci, 
którzy zasłużyli na takie „dyplomy“, 
powinni czemprędzej zniknąć ze sta­
nowisk, zajmowanych w polskim za­
rządzie kolejowym.

*
Polska zalicza się do państw za­

chodnich. Gdynia jakoś dużo swoim

Most na Motławie w Gdańsku
zewnętrznym wyglądem zaczyna przy­
pominać wschód. Cechą zachodu jest 
porządek i czystość, wschodu brud i 
niechlujstwo. Wprawdzie Nowy Jork 
zabrudzeniem swoich ulic bije rekor­
dy. Ale Gdynia zaczyna przybierać 
trwałe znamiona wschodu. Nie widać 
zupełnie nowoczesnych wystaw okien­
nych. Witryny żydowskich straga­
nów na Nalewkach były widocznie 
podstawą „studjów“ wielu gdyńskich 
architektów. Te „popisy“ architek­
tów powinni bezwzględnie tępić ci,

którzy decydują o zatwierdzaniu pro­
jektów budowli.

Typowo wschodni zwyczaj zakorze­
nił się w Gdyni w sposobie reklamy 
i ogłoszeń. To wszystko, czego nor­
malnie dowiedzieć się można z działu 
ogłoszeń każdej gazety, w Gdyni do­
wiadujemy się z... nalepek umieszcza­
nych na parkanach, na słupach, na 
oknach wystawowych, wszędzie. Nie­
ma miejsca, gdzieby nie znalazło się 
karteczki, zapisanej łamana polszczy­

zną, donoszącej o jakimś pokoju do 
wynajęcia, o placu na sprzedaż i Ł d. 
To zaśmiecanie miasta tak prymityw­
nym sposobem reklamowania nie 
spotkało się w Gdyni z żadną reakcją 
ze strony czynników miarodajnych. 
Ponieważ wielu kompetentnych .w 
Gdyni pochodzi ze wschodu, więc wi­
docznie nie razi to zupełnie tych pa­
nów, że w Gdyni Reklama“ takie 
przybiera formy.

Wystarczy pobieżne zaznajomienie 
się ze stosunkami w Gdyni, aby nie

mieć wątpliwości, że jest to miasto 
polskie.

Zbankrutował Żyd Unger. Bankrut 
zarwał ubezpieczalnię społeczną na 
100 tys. złotych i na tyleż skarb pań­
stwa. Zaległości podatkowe Ungera 
narosły do takiej wysokości! Nie sta­
nowiło przeszkód w narastaniu zale­
głości to, że już we Lwowie, gdzie Żyd 
prowadził podobne przedsiębiorstwo 
budowlane, również skarbowi pań­
stwa został winien przeszło 100 tys. 
złotych.

Tego rodzaju tolerancja musi wy­
wołać u całego społeczeństwa zdumie­
nie.

*

O tem, że Gdynia leży w Polsce, 
świadczy też podchodzenie do najważ­
niejszych jej zagadnień. Powszechnie 
znana sprawa mieszkaniowa Gdyni 
została gruntowniej zbadana przy o- 
kazji przeprowadzonego obecnie spisu 
ludności. Ujawniono, że w podmiej­
skich barakach, w izbach o powierz­
chni 6 metrów kwadratowych zamie­
szkuje po kilkanaście osób. W takiej 
norze zastał komisarz spisowy 4 męż­
czyzn, 5 kobiet i 6 dzieci. Matki do 
dzieci swoich się przyznają, ale kto 
jest ich ojcem, tego one same powie­
dzieć nie mogą mimo chęci...

Kiedy ten głód mieszkaniowy i 
drożyzna przeradzają się w złowrogie 
zjawisko, w Gdyni ubezpieczalnia spo­
łeczna wybudowała wspaniałe domy 
mieszkalne, luksusowo urządzone mió- 
szkania. Trzypokojowe mieszkanie z 
przynależnościami w tych domach ma 
kosztować tylko... 320 zł miesięcznie. 
I oto jest sposób rozwiązywania pro­
blemu mieszkaniowego za pieniądze 
publiczne. Chyba tylkc w Polsce w 
ten sposób podchodzi się do podob­
nych zagadnień. Wszędzie na świę­
cie właśnie instytucje,' opierające się 
o grosz publiczny, lokowałyby pienią­
dze w takiem budownictwie, które 
więcej odpowiada potrzebom danego 
ośrodka. t« p



50 nowych placówek
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“). 

Zgierz, w maju.
Obóz narodowy obok akcji poli­

tycznej prowadzi także na szeroką 
skalę zakrojoną akcję gospodarczą, 
mającą na celu spolszczenie ^całego ży­
cia gospodarczego. Propaganda pro­
wadzona jest drogą ulotek, prasy i 
specjalnych referatów na normalnych 
zebraniach członkowskich w lokalach 
Stronnictwa Narodowego, oraz przez 
poszczególnych członków wśród ich 
najbliższego - otoczenia oraz ‘znajo­
mych. Często przytaczanym przez 
przeciwników obozu narodowego ar­
gumentem jest twierdzenie, że ak­
cja antyżydowska, prowadzona przez 
nas, to tylko konik, przy pomocy któ­
rego chcielibyśmy zdobyć władzę. Wy­
nikł osiągnięte na polu gospodarczem 
zadają kłam tym twierdzeniom. Mo­
żemy stwierdzić, że praca nasza jest 
prowadzona konsekwentnie, czego do­
wodem setki i tysiące nopowo- 
wstałych chrześcijańskich placówek 
handlowych, zakładanych w całej Pol­
sce przez robotników, rzemieślników, 
bezrobotnych urzędników i innych. 
Społeczeństwo chrześcijańskie daje 
dowody zrozumienia dla naszej akcji, 
popierając nowopowstałe placówki, 
dając w ten sposób możność ich u- 
trzymania, rozwoju oraz inicjatywę do 
powstania dalszych.

Akcja spolszczenia handlu w Zgie­
rzu ma swoją chlubną historję i zo­
stała rozpoczęta bardzo dawno, gdyż 
już w roku 1905/6. W tym to czasie 
ówcześni działacze Narodowej Demo­
kracji, członkowie tajnej organizacji 
Narodowego Związku Robotniczego, 
przystępują do organizowania spół­
dzielni spożywców „Zgoda“, mając 
na celu odżydzenie tego działu han­
dlu w Zgierzu. Z racji 25-lecia dzia­
łalności „Zgody“ została wydana 
broszura napisana przez byłego „sa­
nacyjnego“ prezydenta miasta Zgie­
rza, p. Jana Świercza, który tak oto 
Pisze o spółdzielczej pracy narodowej 
w owych czasach:

„...W tym to mniej więcej czasie, 
bo w końcu 1906 roku, dociera i do 
Zgierza idea spółdzielczości. Promo­
torami tej idei na zgierskim bruku 
stają się Stefan Chąciński (długolet­
ni prezes Stron. Nar. — przyp, autora.) 
Józef Lewandowski, Józef Żywiecki, 
wszyscy trzej należący do miejscowe­
go zarządu tajnej organizacji Narodo­
wego Związku Robotniczego. Pierwszy 
z nich z zawodu, farbiarz, jest duszą 
sprawy, jeździ do Łęczycy, by od ist­
niejącego tam od kilku miesięcy Spół­
dzielczego Stowarzyszenia Spożywcze­
go „Mazur“ uzyskać informacje i 
statut, a następnie z dwoma pozo­
stałymi, robotnikami-tkaczami, oma­
wiają ten statut. Za ich to zapewne 
staraniami zimą 1906/7 r. zjawia się 
w Zgierzu potajemnie Stanisław Woj­
ciechowski i odbywa w ścisłym gro­
nie konferencję. W lutym 1907 r. sta­
tut p. n. „Ustawa Stowarzyszenia Spo­
żywczego „Zgoda“ w Zgierzu“ zo­
staje zalegalizowana.

Spółdzielnia ta, prowadzona przez 
narodowców, rozwinęła się potężni© i 
przez długie lata była murem ochron­
nym, o który rozbijały się ataki ży­
dowskie. Niestety, tylko była, gdyż 
od chwili kiedy zarząd „Zgody“ opa­
nowali działacze _z N.P. R-u, rozkwit 
spółdzielni zostaje'1 zahamowany i 
rozpoczyna się bezpłanowa, rozrzutna 
gospodarka, powodująca stopniowy u- 
padek tej placówki. Po N. P. R-ow- 
cach do głosu doszli „sanatorzy“, któ­
rzy zmarnowali to co przez 25 łat zo­
stało ciężko wywalczone przez naro­
dowców. Dziś „Zgoda“ straciła więk­
szość swego majątku i rozpaczliwi© 
broni się przed zupełnym upadkiem.

Z ogólnej ilości 15 sklepów pozo­
stało zaledwie 5. I tu znów nasza ak­
cja święci triumfy, gdyż wszystkie- 
zlikwidowane sklepy ,Zgody“ obejmu­
ją chrześcijanie i prowadzą jako swo­
je własne. Dosłownie nic nie zyskał 
ani jeden Żyd. Nie mamy ścisłych 
cyfr, jaki był procentowy podział w 
handlu i rzemiośle chrześcijan i Ży­
dów przed łaty 10, jednak wszyscy 
mieszkający w tym czasie w Zgierzu 
zgodzą się z nami, że Polacy byli w 
mniejszości, gdyż zaledwie jakieś 30 
proc., resztę stanowili Żydzi. A dziś 
sytuacja jest wprost przeciwna, my 
chrześcijanie mamy 70 proc., a reszta 
to Żydzi, broniący się rozpaczliwie 
przed zupełnem zlikwidowaniem. Po- 
prostu całe działy handlu zośtały wy­
darte z rąk żydowskich a więc: galan- 
terja, owocarnie, handel kolonjałno- 
spożywczy, handel śledziami i co naj­

ważniejsze, to handel stragan i arski- 
jarmarczny.

W ciągu ostatnich tylko 7 miesięcy 
zostało w Zgierzu założonych 50 no­
wych placówek chrześcijańskich w 
tern 19 składów kolonjalno - spożyw­
czych, 6 owocarni, 3 składy wędlin i 
mięsa, przędzalnia bawełny (zatrud­
niająca 300 robotników) i t. d.

Nie mamy niestety dokładnego spi­
su nowopowstałych straganów chrze­
ścijańskich, których liczbę można o- 
kneślić skromnie na 70.

W tymże samym okresie w Zgierzu 
zostało zlikwidowanych 16 zakładów 
żydowskich.

Ciekawe kto z chrześcijan zakłada 
placówki handlowe:

Robotników — 21, rzemieślników 
— 13, b. urzędników — 16.

120 rodzin chrześcijańskich prowa­
dzi placówki handlowe, utrzymując 
siebie oraz swych bliskich, i powiększa 
nasz narodowy stan posiadania; 16 
żydowskich zakładów zlikwidowanych 
i o tyleż pomniejszony żydowski stan 
posiadania! Chyba te cyfry z same­
go tylko Zgierza, który zresztą, w 
akcji odżydzeniowej nie przoduje, wy­
starczą aby przekonać o przemianach, 
jakie dokonywają się w Polsce dzięki 
akcji politycznej i gospodarczej obozu 
narodowego. Społeczeństwo chrześci­
jańskie, trzeba stwierdzić, naogół po-

Z ruchu narodowego
GĘBICE. W Kwieciezewie odbyło się ze­

branie S. N. pod przewodnictwem kierow­
nika placówki. Referat gospodarczy i po­
lityczny wygłosił delegat z Gębie.

— W Bachorcach na. zebraniu placówki 
S. N. odczytano referat polityczny.

— W Mokrem odbyło się uroczyste ze­
branie S. N. Referat polityczny wygłosił 
kierownik powiatowy, który dokonał przy­
jęcia nowych członków.

— W Cienoisku na zebraniu S. N. refe­
rat wygłosił delegat z Gębie.

— W Orchowie odbyło się zebranie S. 
N. z referatem o komunizmie.

— Na zebraniu S. N. w Strzyżewie Ko^c 
omawiano sprawy organizacyjne. (łg.)

— KONIN. Zebranie S. N. w Zagórowie 
odbyło się przy obecności 120 członków. 
Załatwiono sprawy organizacyjne.

— W I.omowie. pow. Konin, odbyło się 
zebranie S. N. przy udziale 46 członków. 
Kierownik obwodowy z Zagórowa omówił 
6prawy organizacyjne»

— Odbyło się zebranie S. N. w Mysza- 
kówku przy udziale 32 czlanków. Wybra­
no nowego kierownika zarządu.

— W Szetlewku, pow. Konin, odbyło

Zjazd Rolników,
wychowanków Uniwersytetu Poznańskiego

odbył »ię wemoraj, równolegle me mjamdem naukowym roi- 
niemo-leśnym

Dnia 25 b. m. odbył się w gmachu 
Uniwersytetu Poznańskiego III ogólny 
zjazd Zrzeszeni# Rolników, wychowan­
ków U. P. Zjazd! zgromadził przeszło 
120 uczestników, oraz cały szereg przed­
stawicieli władz, nauk i społeczeństwa. 
Wśród obecnych zauważyliśmy: prof. 
Malsburga, nestora rolnictwa polskiego, 
b. ministra prof. Staniewicza, rektora 
uniwersytetu Stefana Batorego w Wil­
nie, p. Stypińskiego, dyrektora dep. 
min, w. r. i o. p., rektora U. P. prof. 
Runge, prezydenta Poznańskiego Ziem- 
stwa Kredytowego, p. Żychlińskiego, 
prezesa W. Zw. Ziemian, p. Jana Lip­
skiego, prezesa Pom. Izby Rolniczej p.

piera nasze wysiłki i ma prawo z du­
mą spoglądać na rezultaty swego zde­
cydowanego stanowiska. Zapłatą zaś 
moralną dla działaczy narodowych 
jest świadomość o ziszczalności ich 
zamierzeń, oraz fakt, że dzięki ich 
wysiłkom 120 rodzin utrzymuje się i 
powiększa polski majątek narodowy.

Cyfry podane odnoszą się tylko do 
jednej gałęzi życia gospodarczego a 
podobnie dzieje się i w innych. Nie 
mając wpływu na rządy w Polsce, nie 
mając administracji, urzędników i ca­
łego aparatu pomocniczego, jednak 
zwyciężamy, wprowadzając w czyn na­
sze zasady, i rządzimy społeczeń­
stwem, przeobrażając oblicze gospo­
darcze Polski. Wszystkich tych cu­
dów dokonywa idea narodowa, o- 
garniająca coraz szersze rzesze naro­
du polskiego. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że w 100 proc, przeprowadzi­
my nasz plan zupełnego odżydzenia 
całego życia gospodarczego w Polsce, 
a,dopomoże nam w tej akcji całe spo­
łeczeństwo polskie i chrześcijańskie.

Obecnie Zgierz staje przed nową 
próbą: 31 maja r. b. odbędą się wybo­
ry do nowej rady miejskiej. Wierzy­
my mocno, że zwycięstwo będzie po 
stronie narodowej.

KAZIMIERZ POLANKIEWICZ, 
kierownik Sekcji Gospodarczej 
przy kole Str. Nar. w Zgierzu.

się zebranie S. N. przy udziale 56 człon 
ków. Omawiano sprawy organizacyjne.

PIASKL Zebranie obwodowe S. N. od­
było się poizy udziale 300 członków. Refe­
raty polityczne wygłosili kierownik pow. 
S. N. oraz delegat zamiejscowy.

— Zebranie plenarne kola S. N. w Da- 
leszynie odbyło się przy udziale 25 człon­
ków. Referat wygłosił czlo-nek zarządu 
pow. S. N. z Gostynia. (gp.)

STRZELNO, Walne zebranie S. N. od­
było się w, sali p. Piątkowskiego. Po .spra­
wozdaniach udzielono zarządowi pokwito­
wania, poczerń wybrano nowe władze w 
składzie pp.: ad w. Michał Frankowski — 
prezes, St. Płóoienniczak — wiceprezes, 
Bolesław Porada — sekretarz, Witold 
Koehler — skarbnik. (ps.)

— WRZEŚNIA. W Miłosławiu odbyło się 
zebranie S. N. przy udziale 70 członków. Re­
ferat wygłosił delegat z Poznania.

— Na zebraniu S. N. we Wrześni wy­
głoszono referat n. t. „Nasza gospodarka“.

— W Skarboszewie odbyło się zebranie 
z odczytem p. t. „Roman. Dmowski“ i dwo­
ma deklamacjami, (rw)

Donimirskiego, prezesa W. T. K. R. p. 
Łubieńskiego, prezesa P. T. R. p. Gzar- 
,lińskiego, prezesa Chosłowskiego, 
oraz cały szereg reprezentantów rolnic­
twa Zachodniej Polski.

Po zagajeniu i przedłożeniu sprawo­
zdania zarządu przez dr. Felicjana Dem­
bińskiego, pierwszego prezesa Kola Rol­
ników U. P., wybrano przewodniczą­
cym zjazdu inż. Jana Biernackiego z 
Imielna.

Po przemówieniach powitalnych i za­
łatwieniu spraw organizacyjnych Zrze­
szenia. prof. Wiktor Schramm wygło­
sił głęboko ujęty referat na temat za­
dań młodych rolników nad kształtowa-

ś. p. ks. dziekan Zdzisław 
Zakrzewski

Dnia 22 bm. zmarł w szpitalu po­
wiatowym w Śremie ks. Zdzisław Za­
krzewski, proboszcz z Dolska. Urodził 
się w r. 1870 w rodzinnym Kokorzy- 
nie pod Kościanem, gimnazjum koń­
czył z odznaczeniem w Lesznie, a stu- 
dja chemji odbywa we Wrocławiu, 
lecz po dwu latach, czując nieodparte 
powołanie kapłańskie, opuszcza uni­
wersytet i wstępuje do seminarjum 
duchownego w Poznaniu.

W sierpniu 1896 r„ po otrzymaniu 
święceń kapłańskich z rąk ks. arcybi­
skupa Stablewsklego, rozpoczyna swo­
ją działalność duszpasterską jako 
trzeci mansjonarz w Śremie. Tutaj 
ś. p. Zmarły poświęca się gorliwie 
przy boku ks. prałata Wawrzyniaka, 
poza uciążliwą wówczas pracą ka­
płańską, sprawie narodowej, budzi 
ducha i sumienia polskie przeciwko 
rozwielmożnionemu po naszych mia­
stach żydostwu, działa we wszystkich 
organizacjach patriotycznych i spo­
łecznych. Po trzech latach opuszcza 
Śrem i zkolei widzimy go na mansjo- 
narjacie w Kościanie, później, będąc 
już proboszczem w Golejewku pod Ra­
wiczem, pomaga ofiarnie powstańcom 
naszych w czasie walk z Grenzschu- 
tzem na froncie pod Miejską Górką. 
Należałoby jeszcze wspomnieć, że kie­
dy w Poznańskiem wybuchł słynny 
strajk dzieci szkolnych, jedzie ś. p. ks. 
Zakrzewski do Rzymu i prosi w tajem­
nicy przed Prusakami Ojca św. Piusa 
X o pomoc dla Polski. W r. 1924 obej­
muje probostwo w Wolsztynie, a 1931 
roku w Dolsku, gdzie pozostawał do 
ostatniego dnia życia.

Ś p. Zmarły, jako głęboki erudyta 
i znawca literatury, a przytem obda­
rzony zdolnościami poetyckiemi, w 
wolnych chwilach tłumaczył pięknym 
językiem poezje niemieckie i sam two­
rzył, pozostawiając po sobie sporo 
niewydanych dotychczas manuskryp­
tów. Poza tem umiłował bardzo pieśń 
polską i przez całe życie pielęgnował 
ją z pietyzmem w tow. śpiewackich 
gdziekolwiek się znalazł, za co w ub. 
roku odznaczono Go złotym medalem, 
nadanym przez kapitułę rady naczel­
nej Zw. Kół Śpiewaczych.

niem się produkcji rolniczej i ich współ­
udziału w życiu gospodarczem. Nie­
zwykłe interesujący wykład profesora 
Schramma spotkał się z gorącem przy­
jęciem, a długotrwałe oklaski były naj­
lepszym dowodem, że przemówienie to 
wywarło głębokie wrażenie na słucha­
czach, ■ >ł

Licznie zebrani wychowankowie wy­
działu rolniczo - leśnego U. P. dali nie- 
tyłko wyraz swego przywiązania do 
wszechnicy piastowskiej, ale równocze­
śnie biorąc poza swoim zjazdem kole­
żeńskim udział w ogólnym zjeździe na­
ukowo - rolniczym, na który byli wy­
chowankowie zgłosili przeszło 30 refe­
ratów, zadokumentowali, że biorą żywy 
udział w twórczej pracy nad rozwojem 
polskiej nauki rolniczej.

Po zebraniu odbył się wspólny obiad 
w klubie Koła Rolników na Sołaczu, 
gdzie zgromadzili się wszyscy uczestni­
cy Zjazdu.oraz cały szereg wybitnych 
gości. W imieniu gospodarzy zjazdu 
koleżeńskiego, pierwszy toast na cześć 
gości wniósł prezes Dembiński, poczem 
liczne toasty zakończył pięknem stajo 
polskiem .»kochajmy się“ prof. dr. 
Schramm.

Zebranie towarzyskie zakończyło się 
w miłym nastroju koleżeńskim o godz. 
ió-tej, poczem uczestnicy Zjazdu po­
wrócili do pracy w sekcjach naukowego 
zjazdu rolniczo-leśnego.
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Kalendarz rzym.-kaL
Środa: Jana pap. 
Czwartek: Augustyn b. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Rozstawa 
Czwartek: JarómitS 

Słońca: wschód 3,41 
zachód 19,96

Długość dnia 16 g. 17 tnin. 
Księżyca; wschód 10,45

__  ’ zachód 0,03
dzień po nowiu.

NOCNA SŁUŻBA APTEK.
śródmieście: Apt. Pod Eskulapem, pl. Wol­

ności 13. — Apt. Pod Złotym Lwem. St. Kyiiek 
To. — Apt. przy pl. Sapieżyńekim 1. — Apt. fta 
Chwaliszewie 76. — Jeżyce: Apt. Pod Gwiazda, 
ul. Kraszewskiego 12. — Łazarz: Apt. przy Par­
ku Wilsona, ul. M. Blocha 47, — Wilda: Apt.
Pod Korona, G. Wilda 61. — DebieC: Apt. przy 
ul. Debieckiej 6. — Solacz: Apt. przy ul. Mazo­
wieckiej 12. — Główna: Apt. przy Krzyżu, ul. 
Główna 18. — Starolękn: Apt. miejscowa.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stefana Glinickiego o godz. 17 

z kapl. szpit. wojskowego Wały 
Jana III. — Śp. Rozalii Roszkiewi- 
czowej o godz. 17 ul. Niegolewskich 
nr. 16. — Śp. Łucji Świderskiej o go­
dzinie 17 z kapl. cmeht. Farrtego. — 
Śp. Ignacego Strzyżewskiego o godz. 
18 z kapl. cińent. ha Górczynie. — 
Śp. Józefa Algusiewicza o godz. 18 z 
kapl. „Pod Opatrznością" na Śródce.

TEATRY i
Teatr Wielki: Dziś — „Najpiękniejsza 

z kobiet".
Teatr Polski: Dziś — „Nieusprawiedli­

wiona godzina".
Teatr Nowy: Dziś — „Nauczycielka“.

Skazanie wolnomyśliciela 
za zniewagę papieża

Wczoraj zapadł w sądzie okręgo­
wym w Poznaniu wyrok na znanego 
wolnomyśliciela Jakóba Floryszczaka 
z Poznania.

Floryszczak dopuścił się zniewagi 
papieża na zebraniu wolnomyślicieli 
w dniu 19 stycznia rb. w Lesznie. Po­
wiedział on o papieżu, że jest „żebra­
kiem w tiarze“.

Sąd zakwalifikował to wyrażenie, 
jako występek z art. 111 par. 2. k. k., 
mówiącego o zniesławieniu głowy 
obcego państwa i skazał Floryszczaka 
na 3 miesiące aresztu, zawieszając mu 
wykonanie kary na przeciąg 3 lat. (m)

Drużyno siłaczy olimpijskich
Z pośród sił sportowych poznańskiego 

„Sokoła", wyznaczonych zostało do 
wzięcia udziału w tegorocznej Olimpja- 
i,.ie kilku zapaśników, którzy wyjadą do 
Niemiec za dwa miesiące. Przed wy- 
jazdem wystąpią w Poznaniu jeden raz 
tylko i to na Kiermaszu Sołackim, który 
odbędzie się w najbliższą niedzielę.

Wiadomość o tej niezwykłej atrakcji 
sportowej wywołała wielkie zaintereso­
wanie. Chcesz mieć przedsmak atrak- 
cyj olimpijskich? Przyjdź w niedzielę 
po południu na Kiermasz w Sołaczu.

Na kiepskiej drodze
Ł ó di ź. (PAT) Autobus, wiozący 

wycieczkę Rodziny Wojskowej z Łodzi 
dó Tuszyna, uległ wypadkowi, prze­
wracając się w czasie wymijania fur­
manek chłopskich na szosie rzgowskiej. 
Przyczyną "wypadku była nieprzepiso­
wa jazda furmanek i zły stan drogi w 
miejscu Wypadku.

Ranionych zostało kilka osób, które 
opatrzyło pogotowie ratunkowe Pol­
skiego Czerwonego Krzyża.

Proces dwóch narodowców
P. Feliks Holasz wypuszczony na wolność

Przed sądem okręgowym w Pozna­
niu toczyła się rozprawa przeciwko 
dwom narodowcom, mianowicie Zdzi­
sławowi Frankowskiemu ze Lwówka 
(pow. nowotomyski), oraz Feliksowi Ho- 
laszowi z Poznania, oskarżonym o na­
woływanie do przestępstwa na zebra­
niu Str. Narodowego we Lwówku, w 
dniu 16 lutego r. b.

Oskarżeni nie przyznali się do winy, 
twierdząc, że inkryminowanych słów 
wogóle nie użyli, a tematem ich prze­
mówień były całkiem inne sprawy.

Świadkowie oskarżenia nie mogli 
wyjaśnić, który z oskarżonych i jakie 
słowa wypowiedział. Na pytanie obroń­
cy oskarżonych adw. dr. St. CelichOw- 
skiego świadkowie wyjaśnili, iż w kilka 
dni po zebraniu wzywała ich policja i

Straszna katastrofa na Morawach
Pwd wffcićczką szkolną załamał się prom na rzece; 

utonęło 31 dzieci
Praga. (Tel. wł.) W miejscowości 

Rakowice na Morawach wydarzyło się 
przy przewożeniu na promie przez rzekę 
Deja wycieczki dzieci szkolnych nie­
szczęście, skutkiem czego zginęło kilka­
naście dzieci. Prawdopodobnie z powo­
du przeciążenia prom załamał się. Kil­
kanaście dzieci utonęło. Nauczyciele, 
którzy nadzorowali wycieczkę, z naraże­
niem własnego życia rzucili się na ra­
tunek dzieci. Jeden z nich zdołał wy­
ciągnąć z wody dziewięcioro dzieci. Ńa 
ratunek pospieszyła również ludność 
miejscowa. Jak dotąd stwierdzono, w 
katastrofie zginęło 10 dzieci. O losach 
31 dalszych brak narazie wiadomości. 
Istnieją obawy, żc utonęły również, nie 
umiejąc pływać.

Praga. (Teł. wł.) Jak donosi „Cze- 
skosłoWackie Biuro Prasowe", straszna 
katastrofa ńa rzece Deja, według opowia­
dań naocznych świadków miała następu­
jący przebieg: Wycieczka dzieci Szkoły 
ludowej w Rakowicach na Morawach w 
liczbie 101 chłopców i dziewcząt chciała 
zwiedzić okoliczne lasy polańskie. W 
dolinie rzeki Deja wozy wycieczkowe z 
dziećmi musiały się przeprawić przez rze­
kę. Dwa wozy dostały się szczęśliwie na 
drugi brzeg i prom następnie wrócił, by 
zabrać dalszy wóz z dziećmi. Tymczasem 
zniecierpliwione długiem czekaniem 
dzieci z innych wozów weszły na prom, 
by się prędzej przedostać na drugą stro­
nę. Ponieważ poza tern na promie znalazł 
się inny wóz z dwoma końmi, ten, nie-

r - “ 
Kinoteatr „SŁONCE“ Kinoteatr

Dziś, w środę poraź ostatni!
Najwspanialsze arcydzieło filmowe

Dolores del Rio Víctor Jory
Ostatnia sposobność podziwiania 

tego pięknego filmu! p 3*01

tu składali zeznania w ten sposób, że 
były im odczytywane zapiski, a oni tyl­
ko potwierdzali, względnie zaprzeczali 
tym zapiskom.

Na wniosek prokuratora rozprawa 
została odiroczona dó 5 czerwca godz. 12, 
a to w celu powołania na świadka po­
sterunkowego, który przeprowadzał 
wstępne dochodzenia. Również na 
wniosek ohrony sąd dopuścił kilku 
świadków, którzy mają stwierdzić, że 
oskarżeni zarzucanych im słów nie wy­
powiedzieli.

P. Feliks Holasz, który został are­
sztowany w kilka dni po owem zebra­
niu i przebywał dotąd w areszcie, ńa 
wniosek obrony został wypuszczony na 
wolność. (m)

wątpliwie z powodu przeciążenia, krótko 
po odbiciu od brzegu zaczął tonąć.

Nieopisana panika wybuchła wśród 
znajdujących się na promie dzieci. Ak­
cja ratownicza była niezwykle utrudnię 
na, gdyż rzeka wskutek ostatnich dłu 
gotrwałych deszczów przybrała znacznie 
i w tern miejscu mierzy około 8 metrów 
głębokości. Silny pfąd uniósł w mgnie­
niu oka dzieci, z których wiele zginęło 
natychmiast w nurtach rzeki. Mimo roz­
paczliwych wysiłków dotąd nie zdołano 
odnaleźć zwłok ofiar. Ogółem zginęło 31 
dzieci, w tern 22 dziewczynki i 9 chłop­
ców.

Władze policyjne na miejscu przepro­
wadziły dochodzenie. Istnieje jeszcze 
przypuszczenie, że hiektóre dzieci mogły 
się po Wyratowaniu zabłąkać w nad­
brzeżnych lasach, aczkolwiek jest to ma­
ło prawdopodobne.

Jeszcze jedna partja
Warszawa. (Tel. wł.). Moda ńa 

zakładanie nowych partyj politycznych 
Utrzymuje się w całej pełni. W komi­
sariacie rządu miasta Warszawy zare­
jestrowano znowu nową partję pod 
nazwą „Związek Radykałów Społecz­
nych miasta i wsi“. Nowa partja wy­
suwa hasło radykalnej reformy rolnej, 
przy której wielka własność, niezależ­
nie od tego w czyich rękach się znaj­
duje, ma być niezwłocznie przejęta w 
całości przez państwo bez odszkodo­
wania i rozparcelowana.

Podobne radykalne hasła wysuwa 
związek radykałów społecznych w in­
nych dziedzinach domagając się m. in. 
upaństwowienia lasów, oraz najważ­
niejszych gałęzi przemysłu.

Jak można wnosić z punktów pro­
gramu, ' owe stronnictwo pragnie za­
jąć lewre skrzydło obozu prorządowe- 
go. (w)

Kwiatuszki biurokracji
Warszawa. (Tel. wł.) W min. 

skarbu dokonano przeglądu okólników 
ministerialnych w rozmaitych dziedzi­
nach administracji skarbowej. Prze­

gląd dał rewelacyjne wyniki.
Okazało się, że w jednej tylko ozie-

dżinie personalno-administracyjnej, do­
tyczącej urzędników skarbowych, ist­
nieje aż 3200 okólników. Po zbadaniu 
ich stwierdzono, że wiele z nich jest 
przestarzałych i wręcz sprzecznych a 
sobą. Wśród nich nawet najlepszy, 
biurokrata nie zdołałby się zoriento­
wać. 3030 okólników unieważniono, a 
utrzymano w mocy tylko 170. Znawcy, 
jednak twierdzą, że i ta cyfra jest za 
duża. Nie ulega wątpliwości, ze po­
dobny przegląd okólników przydałby 
się również w innych resortach mini- 
sterjalnych. (w)

Bilans procesów
komunistycznych

Warszawa. (Tel. wł.). Ogłoszono 
zestawienie procesów komunistycznych, 
w ciągu kwietnia. W tym okresie od­
było się na terenie Polski 48 procesów 
zakończonych wyrokami skazującemi 
za działalność komunistyczną. Prze­
stępstwa, które były przedmiotem roz­
praw powyższych obejmują 
Od zwykłych demonstracyj i kolporta­
żu nic'-galnej bibuły aż do napadu na 
ambulans pocztowy i zamordowanie h- 
sl"noszą. W wyniku tych rozpraw sądo­
wych skazano 271 osób na kary od 
półtora roku do 15 lat więzienia, jed­
ną na karę śmierci, a pięciu małolet­
nich na dom poprawy do pełnoletno- 
ści. (w)

0 układ morski
Londyn. (PAT) Reuter donosi, 

że dziś w ministerstwie spraw zagram 
nicznych rozpoczną się rozmowy po­
między W. Brytanią a Polską w sprawie 
zawarcia dwustronnego układu mor­
skiego, wzorowanego na układzie W- 
Brytanji z Francją i St. Zjednoczonemu 
a także zbliżonego do układów, które, 
jak sądzą koła brytyjskie, będą zawar­
te z ZSRR i Niemcami. Układy te, do­
tyczące wymiany informacyj o planach 
budowy floty, opierają się na zasadach 
określenia jakości jedtoostek morskich, 
a nie ilości.

Rozmowy morskie brytyjsko-sowiec- 
kie będą wznowione dn. 4 czerwca.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Z Komitetu Budowy Domu Żoł­

nierza w Poznaniu. W sali posiedzeń 
rady miejskiej odbyło się walne zebra­
nie Komitetu Budowy Domu Żołnierza' 
w Poznaniu. Po odczytaniu protokółu 
z zebrania konstytucyjnego komitetu z 
dnia 5 lutego 1935 r. nastąpiły sprawozda­
nia prezesa rady nadzorczej Komitetu, 
prezesa zarządu, przewodniczących sek- 
cyj: propagandowej i techniczno - bu­
dowlanej, dalej sprawozdanie kasowe i 
komisji rewizyjnej. Na wniosek komisji 
rewizyjnej udzielono zarządowi absolu­
torium. Dyskusji nad sprawozdaniami 
nie było. W wyborach uzupełniających 
do rady nadzorczej weszli rektor U. P. 
prof. Runge i prezes Izby Przem. Handl. 
Kałamajski. Po wyborze 18 członków 
zarządu Komitetu i 8 zastępców, zatwier­
dzono budżet na rok gospodarczy 1936-37, 
oraz powzięto uchwałę, upoważniającą 
radę nadzorczą do ustalenia prac na rok 
1936-37 oraz przeprowadzenia zmian w 
budżecie w zależności od wysokości ze­
branych funduszów.

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

DD HEJ Ślfflll
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
04)

Tylko frant pojawić się nie raczył. 
Znowu był całkowicie w mocy Pana 
MiechowieCkiegó, którego gniew i za­
wiść doszczętnie wyzuły z rozumu. Od 
samego początku szukał zwady z Księ­
ciem, wielce dufny w sapieżyńską po­
tęgę, co niewidzialnie skrywała się za 
jego plecami. Nietylko przywitać go­
ści, ale nawet zaopiekować się himi 
carzykowi nie pozwolił. Dla siebie i 
dla swoich rot sam musiał szukać po­
mieszczenia Książę Rożyński. Może 
byłby musiał nocować w szczerem po­
lu, pod lodowałem niebem, gdyby po­
społu z drużyną nie przyjęło go do swe­
go obozowiska towarzystwo dawniej­
szego zaciągu. Nawet nieczuły żołnierz 
źna los drugiego żołnierza i w potrze­
bie umie być mu bratem,

Carskie bojary dopiero nazajutrz 
przyszły do Księcia Romana. Jednakże 
nie z czesnemi pozdrowieniami, lecz 
tylko z wezwaniem, żeby jechał do ręki 
Carskiej. Nie podobała się mu odrazu

ta carska ręka, bo jej Całować nie za­
mierzał. Ale pamiętny wojska, które 
wyprowadził na obczyznę, postanowił 
wytrwać w cierpliwości do ostatka i 
zmilczał. Bojarów odprawił z pańską 
ńiedbałośćią, zaś swoim dał rozkaz do 
Wyjazdu. Już wszysćy ruszali z miej­
sca, gdy nadbiegli cwałem insi bojaro­
wie z poleceniem, żeby goście wrócili 
się i poczekali, aż ha stołku, co miał wy. 
obrażać preStoi, zasiądzie Jego 
Wieliczestwo, ponieważ jeszcze 
nie raczył wyjść z łaźni, w której zWykł 
był obmywać swe ciało dla dohra i 
szczęścia wszystkiej Rusi.

Tego nawet dla najspokojniejszych 
było za dużo. Księciu Rożyńskiemu 
krwią zabiegła kresa na śniadem czole. 
MUisióli rozstąpić się przed nim carscy 
di w o r j a n i e, bo wprost na nich ki­
tlą! gniewnie swym hieunośzonym ru­
makiem. Przed jego spojrzeniem 
pierzchli strjelcy, co stali na stra­
ży carskiego mieszkania. Książę wszedł 
do niego pierwszy, zaś tuż za nim jego 
szumni towarzysze.

Napróżno zaklinał ich Pan Walaw- 
ski, aby nie Czynili despektu i przed so­
bą pozwolili zająć czesne miejsce Caro­
wi Jego Mości. Wyśmiewali go i tylko 
z kortezji, której .potrosze jużcić mieli 
w swej krwi szlacheckiej, obiecali mu, 
że do czasu nie zaczną burdy. Jednak 
z ich twarzy i z ich oęzu znać było, że

ten czas będzie bardzo niedługi.
Dopięto panowie rotmistrze daw­

niejszego zaciągu zdołali ich ułagodzić. 
Nie chcieli zbyt nagłego przewrotu, bo­
wiem nawet w ich własnych rotach Pan 
Miechowiecki wciąż jeszcze miał licz­
nych i zagorzałych Stronników. Wy­
mownie przestrzegał przed nimi roz­
tropny Pan Kazimierski. Wołał on, aby 
rzecz dojrzała do rozwiązania bez burz­
liwych hałasów i bratobójczych waśni.

— Nie wadzi również pamiętać, że 
wszystką Moskwę będziemy mieli 
przeciwko sobie, gdy odstąpimy fran­
ta, — tłumaczył zapaleńcom. — Nie­
ma w tym narodzie takich, którzyby 
jeszcze w niego wierzyli, ale są tacy, 
co go potrzebują. Pozwólmy zatem, 
aby dalej udawał Cara na szkodę 
Szujskiego i na większe rozerwanie 
nieprzyjaciela. Tylko Miechowiecki 
precz pójść musi, bo coś za bardzo 
trzyma go na swej wodzy.

Przemówił do przekonania Księciu 
Romanowi i jego drużynie. Nawet 
Pan Dyłło mrugnął bystro, jakgdyby 
coś rozumiał. Jednak zaledwie raczył 
usunąć się na bok, gdy usłyszał za 
sobą stąpanie Jego Carskiego 
Wieliczestwa. Frant przeciskał 
się pośpiesznie z pochylonym łbem i 
odwróconemi oczami, jakby uważał 
dla siebie za ujmę przed ceremonją 
powitalną zobaczyć Księcia Romana. 
Obecni zmiarkowali zaraz, że uczynił

to ze złośliwej namowy swego hetmana.
Ciężko usiadł na stołku, poczem do­

piero odważył się zerknąć z podełba 
tchórzliwemi ślepiami. Wydał się tak 
bardzo uciesznym panom żołnieszom, 
że wybuchnę,li zgiełkliwym śmiechem. 
Bez śladu zagubił się w nim dworski ce- 
remonjał. Frant w pierwszej chwili 
otumaniał. Nie było przy nim Pana' 
Miechowieckiego, więc nie wiedział, 
czy ma się nadąsać czy zaśmiać razem 
z innymi. Wkońcu zarżał rubasznie i 
począł błaznować, jakgdyby został 
swym własnym trefnisiem. Lżej ode­
tchnął roztropny Pan Kazimierski, po­
nieważ był to najlepszy sposób, aby 
rozbroić nawałnicę,' co już błyskała gro­
źnie z oczu Księcia Rożyńskiego i zda­
wała się warczeć w dusznem powietrzu 
zatłoczonej izby.

Carzyk pokazał, że umie być chy­
trym nawet bez cudzej pomocy. Nikt 
nie .poszukał z nim zwady, zaś kpin, co 
nie przestawały kłuć go niby osy, wcale 
nie brał do serca, udając, że ich nie sły­
szy. Za człeka, ze czci wyzutego, mieli 
go panowie żołnierze, ale wkońcu byli 
radzi, że zaprosił ich na bankiet. Po­
zwolili sobie wmówić Panu Kazimier­
skiemu, że snadniej dogada się z nina 
Książę Rożyński, gdy sam jeden zasiąg 
dzie z nim do biesiadnego stołu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z sensacyjnego procesu w Grodzisku
W pierwszym dniu procesu o kradzież 80 tysięcy zl w Opale­
nicy sąd przesłuchał 12 świadków dowodowych — Jaworska

nadal nie przyztiaje się do winy
Grodzisk. (Tel. wł.) W pierw­

szym dniu procesu przeciw małżonkom 
Jaworskim, w dalszym ciągu zeznawała
Zofja Jaworska. Pytania, rzucane co 
chwilę przez sąd i prokuratora męczą 
ją, co się uwydatnia na jej twarzy. Naj­
częstsze jej odpowiedzi, to słowa: „Nie 
przypominam sobie“', „Nie wykluczam 
możliwości '. Co do pewnych okolicz­
ności powołuje się na świadectwo nie­
żyjącego kasjera Dybizbańskiego. Dalej

ty obejrzał i wyrzucił, 
bezwartościowe.

Wobec sprzeczności zeznań małżon­
ków, odtezytano ich zeznania, złożone 
uprzednio w śledztwie.

Dalej sąd przystąpił do przesłucha­
nia wszystkich świadków, wezwanych 
na dzień wczorajszy w liczbie 12. Ze­
znawali: Michał Stachowiak, registra­
tor w cukrowni, Czesław Wyrwa, po­
mocnik biurowy, Florentyna Wierkie-

uznając je za

cyjnych przedstawicieli społeczeństwa 
i organizacyj oraz odczytania uchwa­
lonych na posiedzeniu prezesów pla­
cówek rezolucyj.

W poniedziałek p. Pałaszewski o- 
trzymał wyrok sądu starościńskiego, 
skazujący go na 3.000 zł grzywny z za­
mianą w razie nieściągalności na 3 
miesiące aresztu. Skazany w tym sa­
mym dniu wniósł odwołanie od wyro­
ku do bydgoskiego sądu okręgowego. 
Powyższy wyrok jest szeroko komen­
towany w całem mieście.

Obligacje i papiery wartościowe-
DOŻ. inw«?fvo __

RECENZJE KINOWE
Kino „Świt“ wyświetla film pod tyt. 

„Koenigsmark". Każdy niemal dwór kró­
lewski, czy książęcy, w cieniach zamko­
wych murów kryje jakąś, mniej lub 
więcej romantyczną tajemnicę. Taka 
tajemnica jest fabułą dramatu filmowe­
go, opartego na powieści P. Benoit. Ta­
jemnicza śmierć księcia, sieć intryg, roz­
snutych dookoła jego żony, księżnej-re- 
gentki, młody nauczyciel - historyk, od­
krywający tajemnicę zamku, miłość 
księżnej i tego dzielnego młodzieńca, 
wreszcie wojna, stawiająca dwoje kocha­
jących się ludzi w przeciwnych obozach, 
oto motywy ciekawego, barwnie opowie­
dzianego i okazale wystawionego filmu. 
Rolę główną gra dobra aktorka — Elissa 
Laudi. (ver)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 26 maja 1936 r.

W x papiery wari
¿/o poż. lnweetyc. 1-sza em
o?® poż. konwers...................
6% poż. dolarowa « , , j
i/o poż. premj. doi. . w , ,
7% poż. etabiliz. . t ,

w drobnych . . a
p. Z. K. serja L . , »
P- Z‘ K’ 6eria K. 4 4 
ziemskie serja 5 . . . » , 4=

Tendencja dla pożyczek niejednolita" 
Akcje w zlocie- 

Bank Polski . .
W. T. F. Cukru . , \ ’
W. T. K. Węgla . J H
LUPOP ...............................
Modrzejów <■*«««, 
Starachowice , , , , , 
Haberbusch . a .. , , t

Tendencja słabsza.

66.50
52.75 
79,-»
49.75 
61,-
62.75 
40,-»
45.25 
*5,25 
a.

102,00
28.25 
14,00
12.50 
6,00

34,00
43,00

Zaprzysiężente świadków w procesie o kradzież 80 tys. zł w cukrowni opalenic- 
kiej. Stoją od lewej: Michał Stachowiak, Józef Zapaliński, Józefa Stachowiakowa 
Czesław Wyrwa, Józef Borowski, Florentyna Wierkiewiczowa, Antoni Wałkow-

ski, Marjan Hoffmann, Jadwiga Poszwa i Niemiec Kurt Jacobi.
twierdzi, że żywiła się chlebem i her­
batą, celem oszczędzania pieniędzy. W 
całości Jaworska zaprzeczyła poszcze­
gólnym punktom oskarżenia i do winy 
się nie przyznała.

Józef Jaworski podaje, że do r. 1931 
razem z żoną miał dochodu ponad 1000 
zł miesięcznie. Często pomagał żonie 
w pracy w cukrowni. Krytycznego dnia 
zmoczył buty i skarpetki, ponieważ wy­
chodzi w nocy na jelenie, uzasadniając 
to silne rosą, gdyż deszczu wówczas nie 
było. Staw w lesie w Porażynie polecił 
oczyścić na własną rękę, chcąc w ten 
sposób wypełnić życzenie gen. Sosn- 
kowskiej, żony właściciela majątku.
Wyłowione przez robotników przedmio-

wiczowa z d. Halamska, Marjan Hoff­
mann, kierownik biura buraczanego w 
cukrowni, właściciel ziemski Kurt Ja­
cobi (składający zeznania po niemiec­
ku), Józefa Stachowiakowa, żona urzęd­
nika cukrowni: Antoni Wałkowski, 
port jer cukrowni Marcin Mazurek, Ja­
dwiga Poszwa, posługaczka w cukrow­
ni: Józef Zapaliński i Feliks Czarnecki.

Zeznania ich potwierdzają w całej 
rozciągłości akt oskarżenia. Świadek 
Zapaliński będzie przesłuchany jeszcze 
raz w Opalenicy, podczas wizji lokal­
nej, która sąd przeprowadzi w czwartek, 
dnia 28 bm.

W dniu dzisiejszym sąd przesłucha 
dalszych świadków w liczbie 23. (wel)

3000 złotych grzywny 
za przekroczenie programu zjazdu
By d. gos z c z. (Tel. wł.) W ubiegłym 

tygodniu donosiliśmy o rozprawie, od­
bytej przed sądem starościńskim, w 
której jako os kurzony występował or­
ganizator zjazdu Hallerczyków, prezes 
Chorągwi Pomorskiej, red. Stanisław 
Pałaszewski. Władza administracyjna

postawiła go pod zarzutem przekro­
czenia programu zjazdu i akademji, 
odbytej w Strzelnicy dnia 10 maja z 
okazji 15-tolecia Chorągwi Pomorskiej 
i placówki bydgoskiej Związku Hal­
lerczyków. Przekroczenie dotyczyło 
dopuszczeuia do przemówień gratula­

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Belgja 89,90 90,08 89,72
Berli-n —,— 213,98 212,92
Gdańsk —,— 100,20 99.80
Holandja 359.35 360,07 358,63
■Kop enh aga 118,30 118.59 118,01
Londyn 26,49 26,56 26,42
Nowy Jork czek 5.31 % 5.33 5,30 A
Nowy J-ork czek 5.31 % 5.33 5,30
Nowy Jork kabel 5,32 •/8 5.33 1/8 5.30 5/8
Oslo —,— 133,43 132,77
Paryż 35.01 35,08 34,94
Praga 22,01 22,05 21,97
Sztokholm —,— 136,93 136,27
Szwajcar ja 171,80 172,14 171,46
Wiedeń —,— 100,— 99,60
Włochy —,— 42,10 41,80
Helsinki —,— 11.69 11,63
Madryt =—,—= 72,70 72,40

Tendencja słabsza.
Waluty:

sprzed. kup.
Belgi belgijskie 90,08 89,65
Dolary amerykańskie 5,32 5,29
Dolary kanad. 5,30 5,26
■Floreny holenderskie 360,07 358,35
Franki francuskie 35,08 34,92
Franki szwajcarskie 172.14 171.30
Funty angielskie 26,56 26,40
Guldeny gdańskie 100.20 99.80
Korony czeskie 19,60 19,20
Korony duńskie 118,54 117,70
Korony norweskie 133,48 132.45
Korony szwedzkie 136,93 135,95
Liry włoskie 35.— 33,—
Marki fińskie 11,69 11,49
Marki niemieckie 137,— 134.—
Marki niem. srebrne 159,— 154.-=
Pesety hiszpańskie 63.50 62,50

TARGOWISKO MIEJSKIE
Urzędowe Sprawozdanie Targowe 

Komisji Notowania Cen.
Poznań, 23. 5. 1936 r. 

Spędzono: wołów 55, buhajów 175 krów
325, świń 2080, cieląt 1180, owiec 15, razem 
3830 zwierząt.

Płacono za 100 kg. żywej wagi:
Ceny loco Targowica Poznań łącznie

z kosztami handlowemi.
BYDŁO:

Woły:
Pełnomięsiete wytuczone nie- 

ourzęgowe......................... 60— 64
Mięsiste tuczone młodsze do 

lat 3.................................. 52— 56
Mięsiste tuczone starsze , , 46— 50
Miernie odżywione . , . » 40— 44

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste 5 » 58— 62
Tuczone mięsiste................ 52— 56
Nietuczone dobrze odżywione

starsze ..................» » . 46— 50
Miernie odżywione » « « » 40— 4t

Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste » > a«— 66
Tuczone mięsiste . . . , 52— 56
Nietuczone dobrze odżywione 44— 48
Miernie odżywione , , , , 16— 20

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste » > 60— 64
Tuczone mięsiste . . . « 52— 56
Nietuczone dobrze odżywione 46— 50
Miernie odżywione « t » » 40— 44

Młodzież:
Dobrze odżywione , < ■ ■ ■ 40— 44
Miernie odżywione ■ a • » 36— 33

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytu- 

czone . .
Tuczone cielęta »>■«•>
Dobrze odżywione » 1 » »
Miernie odżywione » « • t»

ŚWINIE (TUCZNIKD 
Pełnomięsiste od 120 do 150 

kg. żywej wagi: . . » ■ 
Pełnomięsiste od 100 do 120 

kg. żywej wagi: . . • > • 
Pełnomięsiste od 80 do 100 

kg. żywej wagi: ■ • • • •
Mięsiste świnie porać 80 kg.

żywej wagi................. .... •
Maciory i późne kastraty . .

Przebieg targu spokojny.
Targ bydlęcy, przypadający na ponie­

działek, 1 czerwca odkłada się 6powodu 
świąt na środę, 3 czerwca.

70— 80 
60— 68 
50— 58 
40— 48

100-106

94- 98

88- 92

80— 86 
84— 94

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb ■* jedno słowo. 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
1 t d. «» 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni Przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11.00.

1. DOMY - PARCELE

Teren
bocznicą Komandoria.

Parcele
Strumykowa tanio. Telefon 37-83. 

zdr 44 910

7. SPRZEDAŻE

Nlaterjaly męskie, 
Bielskie, ubraniowe 
płaszczowe w mod­
nych kolorach i de­
seniach najlepsze 
gatunki, poleca ta­
nio

Władysław
Złotogórski

Poznań, Kramar­
ska 19/20. piętro — 
hurt — detal. 600 
deseni na składzie. 

Pr 4440-19,77

Co futro — to Edmund Rychter co palto — to Edmund Rychter — co ubrani© = toEdmund Rychter, Poznań. Ostrów Wieikop.

Skład
tytoniu, galanteryjny, najruch­
liwszy punkt (Focha) mieszka­
niem lub bez sprzedam. Marsz. 
Focha 39, mieszkanie 17.

zdg 49 782
Pianino

Feurich. Oferty Kur jer Poznań­
ski zdg 49 538

Zegarki
medaliki pierścionki, ołówki — 
srebrne kolczyki do I. Komunii 
św. poleca Chwiłkowski, Nowa 8. 

zdg 49 909/10
Gospodarstwo

66 mórg ziemi, łąk, lasu, budyn­
ki masyw, pod twardym dachem 
ogród owocowy, bez inwentarza 
za przystępna cenę sprzeda Bank 
Ludowy, Nowy Tomyśl.

ng 11 225

Zakład
fryzjerski w centrum Gniezna, — 
dobrze prosperujący z powodu 
wyjazdu do Ameryki sprzedam. 
Zgłoszenia Kurjer Pozn., Gniezno 
439. ng 10 252

3 pokojowe
II ptr m. 9 przy ul. Żupańskie- 
go 19 od właściciela do wynaję­
cia od 15 czerwca. Zgłoszenia wł. 
M. Śledzikowski, Opalenica.

zd r 50 001

Ekspresdrnk
Grudnia 5 drukuje najtaniej, naj­
spieszniej. dr 1 307

Eto jeszcze nie wie
niech się przekona, jak łatwo 
wygraó w kolekturze

Zygarłowskiego,
Poznań, ul. 27 Grudnia 12.

Losy I. klasy są już 
do nabycia

Zaufanie do kolektury Zygarłow­
skiego nie zawodzi. nr 11 250

* Adarelli
nana wróżbiarka przepowia­

da z kart Braminów — ręki 
Podgórna 13 mieszkanie 10.

p 3403

2S. SZUKA POSADY
tsnBunnBnBUBHB«

Ogłoszenia de 30 słów dla poezu- 
kujących oos-ądy w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 

drobnych.

a) Służba domowa

Dziewczyna
z dobrem gotowaniem szuka po­
sady od 1. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 49 702
Szukam

»osługi od 1. 6. Oferty Kurjer 
’oznański zdg 49 865

Dziewczyna
starsza uczciwa szuka posady z 
gotowaniem. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 49 599

Młodsza
cośkolwiek gotowaniem, dobre
Solecenie szuka posady. Oferty 

iurjer Poznański zdg 49 602

Posłngi
od 1. lub zaraz z gotowaniem 
poszukuję. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 49 559
Dziewczyna

do wszystkiego lub do dzieci szu 
ka posady z szyciem. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 49 566

Posługi
szukam przedpołudniem. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 49 593
b) Inni

Stenotypistka
polsko niemiecka stenografiami 
poszukuje posady. Łaskawe ofer 
ty Kurjer Poznański zdg 48 363

Cukiernik
pierwsza siła na wyjazd. Zgło­
szenia do Kurjera Poznańskiego 

zdg 48 299

Bufetowy - caper
sumienny, dobre świadectwa po- 
szukuje posady. Óferty Kn 3 
Poznański zdg 49 lJo

Zastępstwo w aptece
Student U.. P.. z egza™f gntekk język niemiecki, syn wł. M?, 
Wielkopolanin Przyjnue Kurier stwo na lipiec-oo Oferty Kurjer 
Poznański dg 1928____

Pomocnik
stolarski poszukuje Praw- 
chętniej na budowli. Oferty 
rjer Poznański zdg 4J

Studentka
asa

Apteka
Zbąszyń poszukuje od 4 6. Pol 
mag. na 5 tygodni. Oferty z P tensjami i referenc. Kurjer *

dr 1 9o0

O „ /a rł 1 a na czerwiec 1936 roku za oba wydani* razem w Poznaniu
I iZCCipictLcl w ekspedycji zł 3,20. w agencjach w mieście zł 3,50, x odnoszeniem do
---------------------------- domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
m;esięczn;e zł 4,10. kwartalnie zł 12.30, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5,00, w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższa pnzeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisana, a abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
,,, , . . . , . , , . ... , zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wyda

1 Vr<H:?-3r^i<>¥rr^ numeru x reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości.
Te.efony do Redakcji i Administracja. 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 1-4-76, 35-24 i 40-72 P. K. O. Poznań nr. 200.149.

Ocrłn 7Pn l a na strome 6-lamowej 25 gr, na stronie 4 łamowej przy końcu-tekstu 
WglUazGIlld redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stoi«

, , ,——————---- drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi -W P
°d l-‘,atPOwego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20/onaa- 
wyzki. Ogłoszenia do wydania poranne o przyjmujemy do godz. 13,30. w nagłych wypfldkac 
do godz. 22 u stróża, do wydania główny - o (wieozornego) „drobne“ do g. 11.10. w dni Przedświą­
teczne do godz. 11,00, większe dłużej w edług możności. Drobne og osżenia (najwyżej 100 słów 
w tern 5 nagłówik.): słowo nagłówk.) (tłuste) 25 gr, każde dalsze sł; vo 15 gr. Za różnicę mięuzi ----- -- ------- 1—«->- ---- • ...... , ,wn.;ctw0 nie odpowiada.
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